
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 

Łowicz, piątek 4 września 1931 r. Rok XXII. 

Tygodnik · narodowy, społeczno - polftyczny i gospodarczy poświęcony 
sprawom Lowicza i okolic. Wychodzi co piątek. 
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Rękopisów nlezast~zeżonych redakcja nie zwraca. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania) podziękowania są płatne. -
Geneza i Dzieje "Sokoła" w Kongresówce 

1905 - 1930. 
.(Dokońc~enie) 

Urządzano liczne wycieczki, a zdala od żandar
mskoopolicyjnego oka improwizowano manewry i ćwi· 
czenia. 

Wycieczki do miejscowości, krwią polską zro
szonych, jak Racławice, MacieJowice, Raszyn, Dębe 
Wielkie, i inne umacniały dusze nasze. Gdy nad
szedł w 1910 r. obchód grunwaldzki, 600 druhów z 
Królestwa przekroczyło kordon i znalazło Siti na Bło
niach kr.:łkoWskich. 

A przecież oficjalnie nie istnieliśmy, nie nosi
liśmy mundurów, ani czerwonych koszul. 

Mundurem naszym było ukochanie wolności, 
czerWienią - krew w żyłach, którą gotOWi byliśmy 
za ŚWiętą sprawę wytoC7.yć. W takich warunkach, 
prAcując cicho i ukrywając tę naszą pracę, przetrwa
liśmy do epokowego r. 1914. 

Na naradach władz sokolich wszystkich trzech 
zaborów zapadła uchwaie, aby na początku wojny 
nie angażować się ani do legjonu puławskiego, ani 
do legjonów, or~anizowanych na terenie zaboru au
strjacklego. I chociaż łatwiej było to uchwalić, niż 
wykonać, gdyż młodzież rwała się do czynu i trudno 
było ją powstrzymać, to jednak, powyższa uchwała, 
z malemi odchyleniami, została przeprowadzona. 

Rezerwowaliśmy siły, ażeby użyć ich w chWili, 
gdy jasne m się stanie, że już z żadnym z trzech na
szych wrogów nie będzie się szlo ramię W rami~, 
chociażby pozornie. 

Tymczasem, aby nie trwać W bezczynności, na 
wniosek mec. Stanisława Patl<a, w trzy dni po wy· 
powiedzeniu wojny, spo~czeństwo w Królestwie przy
stąpi/o do organizowania straży obywatelskiej. Na 
czele straży, jako komendant, stanął adw. Stanisław 
Popowski, prezes ZWiązku tow. "Sokół", oraz wszy
scy przedstaWiciele zarządów. 

Po rozdzieleniu czynności, z uwagi na obec· 
ność rosyjskich okupantów, drog~ajną otwarto wer
bunek, i wllrótcy w samej stolicy zarejestrowano 
11.500 członków. 

Podzielono miasto na 16 okręgów, wyznaczono 
komisarzy. uruchomiono cały aparat administracyjno
t~chniczny i pod kierunkiem sokołów rozpoczęto 
szkolenie służby bezpieczeństwa. Pozostałych dru
hów powolano do służby sanitarnej. 

Gdy 4 września r. 1915 nadszedł lues okupacji 
rosyjskiej, straż obywatelska objęła władzę nad sto
licą. Z tą chwilą czynności w gniazdach zostały 
zaWieszone, gdyż "Sokół", przechodząc wraz ze stra
żą, przez siebie zorganizowaną, do służby bezpie
czeństwa publicznego, całą swą pracę jej pośWięcił. 

O tern, jak straż obywatelska spe/niłCl podjęty 
obowiązek, sąd nie należy do iias, trzeba jednak 
podkreślić, źe zaraz w pierwszych dniach służby, 
dała ona dowody poświęcema, o czem ŚWiadczą 
ofiary, le~łe na posterunl<ach. 

Należy zaznaczyć, że okupanci niemieccy zo
stawili na służbie całą straż i dopiero po 6·ciu mie
siącach, kiedy Większość członl<ów straż} odmówiła 
przejścia na służbę płatną w milicji miejskiej, zainic
jowanej przez Niemców, straż obywalelską zlikwido
wano. 

Wobec te~o jednak, że zależało na tern, aby 
nie ułCltwiać kierunku. narzucanego przez Niemców, 
zdecydowano, że pewną ClęŚĆ żyWiołów, wypróbo
wanej wartości obywatelskiej, pOWinna pozostać w mi
licji, co też wykonanoo Szeregi Sokole zostały przez 
to nieco osłabione, ofiara ta jednak była kor.ieczną. 
Dało to dobre skutki przy organizowaniu obecnej 
policji państwowej, której organizacje oparto na ob
sadzie wyższych stanowisk przez 'dawniejszych człon
ków "Sokola" i straży obywatelskiej. 

W r. 1917 po zbolszewizowaniu Rosji i w za
znaczającym się momencie rozgrywki wojennej, lISO' 
kół" utworzył t. zw. kadrówkę, w której pod kierun
kiem dwóch legjonowych oficerów, ówczesnych ka
pitanów Florka i Chelmickiego, szkolono sokołów 
w Warszawie w kierunku wojskowym. . 

Gdy nadszedł r. 1918, a z nim upadek Niem· 
ców, wydano w "Sokole" rozkaz, aby wszyscy, zda
tni do służby w wojsku, do wojska pOlskiego wstąpili. 

Tak się też stałO-I nietylko młodzi, ale i star
si, spełnili swój obOWiązek. Inwazja bolslewicka za· 
stała "Sokola" zmobilizowanego; jednych na froncie. 
innych Z<lŚ, tych, co z jakichkolWiek powodów nie 
mogli tego uczynić-w wojskowej straży kolejowej 
i w straży obywatelskiej, ponownie stworzonej. 

Następny okres od r. 1920 do r. 1950 pOŚWię
cono pracy rozwojowej. Zdano z niej egzamin w r. 
1929 na zlocie poznańskim, w ktorym dwadzieścia 
kilka tysięcy so!włów wzięło udział. 

K. 5Iarz')'ńskt·. 
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"SoKół" ł:,owicKi. 
(Notatka Reportera "Gazety Sląsl{iej"). 

Powrotna droga z urlopu wypadała mi przez 
Łowicz, postanowi/em więc choć na jeden dzień 
zatrzymać się w tym ~rodzie, jak to czynię corocz
nie-choć naprawdę nie wiem dla czego. Czy mo
że miasto będąc bardziej oddalone od granic Rze
czypospolitej zachowało swoistą sobie polskość, 
mieszkańcy bowiem mają twarle pogodne i symp~
tyczne, typy jakieś polskie, wzbudzające zaufaniE: 
i niepodobne zupełnie do ludzi kresowych ze wscho
du lub zachodu, mających wyryte na sobie piętno 
krzyżowania się ras. Jednem słowem. co spojrzysz 
na męża-to istny Piast, co spojrzysz na niewiastę
Rzepicha. I czujesz się bracie v.:śród tych ludzi jak 
byś się 1u urodził. 

Miasto od ostatnieg0 pobytu mego zyskało na 
wyglądzIe. Aleje SienkIewicza pięknie się rozwinę· 
ły, że z przyjemnością posiedziałem chwilę na ławce, 
następnie udałem się na popisy i zawody urządzane 
przez Towarzystwo Gimnastyczne "Sokół-

Stadjon przy ulicy 3-S!0 Maja pięknie przybra
ny chorągiewkami, kwietniki okazałe, wchodzę do 
wnętrza i zdumiałem. Olbrzymi płac dookoła zapeł
niony publicznością, która oczekiwała na rozpoczę
cie się widowiska . Narodu było, żebym nie skłamal, 
z tysiąc pięćset osób, bez mała jak na igrzyskach 
olimpijskic.h. Zająwszy jPdno z wolnych miejsc za
cząłem się przyglądać publiczności - i co pOWiecie? 
otrzymałem to samo dodatnie v.rażenie - same pol
skie twarze. 

Niedługo odezwały się tony marsza i zdala uka
zały się zwarte szeregi sokołów. Szli sprężyście 
w takt marsza, ubrali i lekko, solwlice w ~ranatowych 
szarawarkach i bluzkach, a zręczne to było, a zgrab
ne, żeś z przyjemnością człeku oczami za niemi 
wodził. A to samo wrażenie musieli odczuć i inni, 
bo gdy druhny i druhOWIe okrążyli plac wo.koło 
i skieroWali się do środl<a, odezwały się glosy "lesz
cze raz dokoła!- Gdy sokoli ugrupowali się na środ. 

Strój góralski. 
Chyba ten, kto nie chodził wcale do sikoły, 

nie miał nigdy W ręce gazety z obrazkami i nie był 
W kino lub teatrze, nie zna choć pOWierzchownie 
stroju góralsl<iego, tak już popularnego z uwagi na 
swą malowniczość i piękno. 

W sklepach nawet u nas W Łowiczu można 
dostać guńkę, czapeczkę wyszywaną i coś tam je
szcze bvć może, lecz, wierzcie mi państwo, jest to 
takie podobieństwo do typowej szaty podhalańskiej, 
jak np.-kilimów wyrabianych w tkalniach łowickich 
do daWniejszych prawdziwych wełniaków księżackich. 
Jest to coś zmanierowanego, zgłupiałego i bezsen
sownego dla tych, co zdają sobie sprawę. że pod
czernione oczy. napudrowane policzki i ukarmino
wane wargi nigdy nie zastąpią prawdziwej młodzień
czej, pełnej ŚWieżości, choć nie tak jaskrawej urody. 

, Całość odzieży górala składa się z serdaka 
z owczej skóry, wyprawianej na kolor bronzowy 
i spodni sukiennych białych obcisłych. Na to ubra. 
nie góral zarzuca t. zw. "cuchę", czyli luźny kaf
tan sukienny biały lub bronzowy, na nogi Wdziewa 
skórzane "kierpce" t. j. pantofle, a głowę nakrywa 
płaskim filcowym czarnym kapeluszem. 

ZdawałObY się, że ubiór taki-to nic osobliwe
go i nie może być ani zgrabny ani ladny, tymcza
sem rzecz przedstawie się zupełnie inaczej. 

ku stadjonu, z młodych piersi wzbił się pod niebiosv 
marsz sokoli T. Martyniaka, który ze względu na 
piękne i podniosłe słowa. oraz ku Wiecznej tej rzeczy 
pamięci pozwalam sobie zamieścić W całości: 

Tężmy ducha, krzepmy cialo 
na obszarze polskich niw, 
co upadło i skarlało 
dŹWignąć musi dziś kto żyw. 

Dla swej ojczyzny, by w pełnej chwale 
wzrosła nad Tatrów naizych grań, 
i o jej godność walcząc zuchwale 
hejl ty sokole pierwszy stańl 

Silnej woli twórzmy czyny 
i ojczystych brońmy bram, 
bo my jednej Matki syny 
i Jej służyć tylko nam. 

Dla swej ojczyzny i t. d. 

Jako nurty naszej Wisły 
biorą fale polskich wód 
twórzmy jeden niezawisły, 
silny naród-cudów cud 

Dla swej ojczyzny i t. d. 

Naprz6d, naprzód więc Sokoli 
w górę wznieśmy sztandar nasz 
my u ~rani:: i na roli 
zawsze Polski pełnim straż. 

Dla swej ojczvzny i t. d. 

Po~zem nastąpił bieg "60 metrów druhen, który się 
odbył bardzo zręcznie, następnie były skoki wzwyż, 
co jedni i drudzy bardzo pięknie wykonali. Także 
była sztafeta 60 metrowa 4 druhen i 100 metrowa 
i 1500 m. 4 druhów bardzo składnie wykonana. 

Odbyłysię teraz ćwiczenia na przyrządach, skoki 
o tyce budziły podZiW, gdyż były do wysokości 
2.60 metra. Efektownie wyszły ćwiczenia \\lotne dru
hów i druhen, które były frenetycznie oklaskiwane. 
Znać było, że Zarząd Sokoła stara się aby w zdrQ
wem ciele mieszkał zdrowy duch i nie szczędzi Wv
siłków aby gniazdo sokole zaopatrzyć we wszystkie 

Przedewszystkiem serdak jest z umiejętnie 
wyprawionej skóry owczej o czarnem puszystem fu
trze, obszywany u ramion i u dołu dobrym czarnym 
barankiem, a ozdobiony U szyi i wokół ramion wy
szyciem z barWionej skórki i kolorowej wełnianej 
włóczki. Z otworów u ramion wyłaniają się białe 
bufiaste rękawy samodziałowej lecz Cienkiej koszuli. 
Serdaki takie górale noszą nawet w lecie z uwagi 
na zmienność pogody w stronach górzystych; gdy 
gorąco, zwłaszcza przy pracy w polu, zrzucCiją go, 
pozostając W koszuli. 

Niemniejszą ozdobą smuklej i zręcznej postaci 
są obcisłe białe spodnie t. zw. "portki- z gn.lbcgo 
samodziałowego sukna, sięgające aż na kierpce, któ
rych zaledWie zgrabne cżubki są widoczne. Boczne 
zewnętrzne szwy naszyte granatową taśmą, która 
okala spodnie nawet z tylu poniżej tałji; taśma ta 
jest misternie zszywana z kręconych z wełny sznur
ków, a szeroka na dwa palc~, Więc ślicznie odcina 
się od białego tła i uwysmukla jeszcze dorodną po
stać. dodając szyku i pewnego rodzaju rycerskości. 
Nogawki powyżej stopy rozszerzają się rozporkiem 
ozdobionym u góry czerwonym puszystym pompo
nem z wełny, u samego dołu-~ranatowym. Lecz 
największą ozdobą "portek" są t. zw. "parzenice" 
albo "krzesiwa", t. j. wyszycia na kieszeniach barw
ną o różnych odcieniach nitką wełnianą. Deseń 
tych naszyć jest tak piękny i misterny, że zadziwia 
swą pomysłowością i może zadowolnić najwybred
nie)szy gust i wymagania. 
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potrzebne przyrządy. To też druhny i druhowie od
wdzięczając się za to, chętnie przychodzą na ćwi
czehia, czego rezultatem były owe udane pokazy. 

Na powyższe ćwiczenia przybyli także sokoli 
z Zychlina i Sochaczewa, co bardzo dodatnio wpły
Wa na łączność i rozwój sokolstwa w całej Polsce. 
Po skończonych zawodach sokoli urządZili sobie 
zabawę taneczną i tu dopiero pokazali jak należy 
się bawić, drzazgi formalnie leciały z podłogi, był 
to prawdziwy polski taniec, nie owe sonambuliczne 
spacery foxtroltowe, krok naprzód, krok W tył, krok 
na prawo, krok na lewo i tak da capo al finem. 

Podziękowawszy Zarządowi i uścisl<awszy dło
nie dzielnym sokolicom i sokołom opuściłem gościn
ne ich progi powtarzaj~c sobie jeszcze dla animuszu: 

Naprzód, naprzód Więc Solwli 
W górę Wznieście sztandar Wasz 
By u granic i na roli 
Zawsze Polski pełnić straż!... 

Reporter "Gaz. Śtqskt'ej". 

Kronika miejscowa. 
Kalendarzyk 

f Ptątek Rozalji P, 
Sobota Wawrzyńca Just. B. W. 
Ntedziela 15 po Sw., Zacharjasza Pr. 
Pontedzialek Jana M. 
Wtorek Narodzenie N, M. P, 
Sroda Sergjusza P, W, 
Czwartek Mikołaja z TaJet W, 

Wschód słońca ~,50. Zachód 6.19, 

- Echa pob),tu w)'cieczki belgijskiej w Ło
wiczu. W zWIązku z niedawnym pobytem wyciecz
kI belgtjskie} W Łowiczu i wydrukowanem na lamach 
"ŁowiczaninC:l" sprawozdaniu, Pan Burmistrz Michal
ski otrzymał od Posła Rzeczypospołltej Polskiej 
w Brukseli podziękowanie w którem, między innerni: 

=-
W serdaku i "portkach" góral wygląda jak lai

ka, gdyż całość tak doskonale przylega do jego 
śmigłej i skladnej budowy, że zdaje się, jakoby była 
wykonana przez mistrza krawie::>kiego, który wiele 
lat uczyl się swego rzemiosła. . Z podziwem jednak 
dOWiadujemy się, że góral sam sobie całe ubranie 
szyje i wyszywa. Jego szata jest w calem tego slo
wa znaczeniu samodzil:llowa, gdyż sukno tka w cha
cie zarówno mężczyzna jak kobieta, a po utkaniu 
jest ono foluszowane, czyli zgęszczone sposobem 
domowym przez odpowiednie moczenie i wyciskanie 
w prasie. 

Z tegoż sukna, które również farbują na czar
no, góral szyje i ozdabia "c:Jchę", albo "gunię", t.j. 
luźny kaftan dłuższy niż serdak, krojony razem z 
szerokie mi rękawami. 

Nigdy góral nie wdziewa cuchy, naciągając rę' 
kawy, lecz zarzuca na ramiona i zaWiązuje taśmą 
u szyi. Nawet lewy rękaw u wylotu zaszywa, czy
niąc zeń torvę podróżlJą na jakieś zakttpy lub za
pasy żywności. Cucha ma także wyszywane barw
ne szlaki u szyi i rękawów, lecz skromne i niepo
kaźne, zato narzucona jest tak zręcznie na ramiona 
i noszona z .taką fantazją, że staje się też ozclobą, 
gdyż dodaje lekk0ści i poezji, zwłaszcza gdy 
wiatr górski chwieje rękawami i rozdyma je niby 
skrzydła. 

Bardzo Ciekawy i skomplil<owany kształt maja 
"kierpce" z grubej skory krOWiej, któr4 góral sam 
sobie wymoc7y i wyprawi. Nie są one zszy\\ane, 

"Poselstwo dziękuje Panu Burmistrzowi za łaskawe 
nadesłanie Wiadomości, CI również za przesłane spra-. 
wozdanie z pobytu wycieczl<i belgijskiej w ŁoWiczu'" 

Jal< zaznaczyliśmy, ustęp o sprawozdaniu, do
tyczy spraWoz.dania wydrukowanego w "ŁOWiczani
nie", l<tórego odnośny Nr. został posłany Poselstwu 
Polskiemu do wiadomości. 

- NiebezpieczeńshYo. Firma Nobel postawi
ła na Rynlm im. Kościuszl<i stację benzynową w miej
scu bardzo nieodpowiednim ze względu na grożące 
niebezpieczeństwo wybuchu, jak i zdro\\ia. Podobno 
przed wybudowaniem stacji tej były sprzeciwy po
wolanych ku temu czynników i osón poszczególnych, 
ale Wydział Przemysłowy Woj, przeszcdf nad tern 
do porządlw dziennego, kierując się jakimiś innymi 
nieznanymi względami. Postawienie pompy benzy
nowej przy wąskim trotuarze, przy drzwiach restau
racji, sldepu łwlonjalnego, przed oknami biur Ma~ 
gistratu i pod oknami prywatnyr.h mieszkań nie po
winno być tolerowane, gdyż wapory wydzielanej ben
zyny zwykle porozlewanej przy takiej stacji uniemo
żliwi~ wprost oddychanie tak mieszkańcom tamtej
szym jak i przechodniom; grozi to również wybuchem 
lub zapaleniem się wskutek nasiąknięcia terenu przy 
wytrysku oraz bliskości pomieszczeń mieszkalnych 
(4 I,rol<i). Wreszcie pięlmy południowy. chodnik 
Rynku będzie niedostępny dla spaceru ze \\zględu 
na obecność tal<iego niebezpieczeństwa i smrodu. 

Z obOWiązku obywatelskiego zwracamy uwagę 
póki stacja nie jest jeszcze uruchomioną. 

Czyż w tym wypadku lekarze powiatowy I miej
ski, oraz Straż Ogniowu nie mają nic do pOWiedzenia?! 

- W)'stawa Ruchoma w Łowiczu. W dniu 
2 września r. b. w sali Rlldziecl<iej Magistratu, od
było się organizacyjne zebranie pod przewodnictwem 
starosty p. K. Wiąckowskiego W celu wyboru Ko
mitetu miejscowego Wystawy Ruchomej Prób i Wzo
rów Przemysłu Krajo~ego. przewidziany postój któ
rej ma się odbyć i w Łowiczu w listopadzie r. b, 

Zdawałoby się, że zaproszenia na zebranie 
rozesłane w powyższym celu przez p. Starostę zgro
madzą Więcej osób chc.ciażby ze względu na donio~ 
słość Wystawy Pracy, tego odzwierciadlenia w mi-

lecz plecione nadzwyczaj zręcznie VI formie lódecz
ki, a przymocowane do nóg długiemi sznurowadłami 
z rzemienia lub wełnianego sznura. Obecnie górale 
podszywają swe kierpce podeszwą i szerokim obca
sem dla wygody i trwałości. Szyją także pantofle 
z szarego sukna, haftując na nich kwiatki kolorową 
welną, ale to-dla żony, lub córl<i, albo na sprze
daż dla "państwa". 

Efektowną całość dopełnia mały kapelusz czar;" 
ny filcowy, który dawniej góral sam sobie potnlfił 
zlobić, lecz obecnie kupuje, a ozdabia go orłem 
lub soiwIem piórem. Denko półkuliste, okole nie
szerolde - całość otoczona pasl<iem z kolorowej 
skórki i sznurkiem maleńkich muszelek lub białych 
guziczków. 

Zważywszy, że całe ubranie jest z bardzo gru
bego sukna, waży ono kilka kilogramów, lecz góral, 
aczkolWiek szczupły, jest tal< silny i wytrenowany 
od dziecka we wst>inaniu się po najwyższych szczy
tach g@rskich, że nosi je, jal<by nic na sobie nie 
mial. 
. Na szczególną uwagę zasługują jeszcze t. zw. 

"przystroje", czyli dodatki, jakie noszą "bacowie" t. j. 
główni pasterze bydła i owiec na halach (górskich 
pastWiskach) i ich pomocnicy "juhasi". 

Jest to szerol<i bardzo pas wełniany naszywany 
wyciskaną w desenie sl<órą, a ozdobiony jeszcze 
mosIężne mi guzami i I<lamrami. Pas ten u lewej 
górnej luawędzi ma podlużną sporą klapę skórzaną, 
która nal<rywa kieszeń, a jest także nabijana różnej 



4 Ł O W I C Z A N I N Nt. 56 ------------------------------------------------------------------------
niaturze które podziwialiśmy w Poznaniu w 1926 r. 
i zachęcić masy do wytężonej pracy. 

Na zt:braniu wylonił się łwmitet z dwudziestu 
osób na czele którego stanął wybrany przez obec
nych p. starosta Wiąclwwski. 

Zarząd wystawy prowadzić I!>ędzie akcję pro
pagandową _w kontakcie z Izbami handlowe mi, ZWiąz
kiem Miast Polsl{ich i całym szeregiem ZWiązków 
Przemysłu Po)sl{iego. 

- Rok szkolny. W dniu 1 Września r. b. 
rozpoczęly się zajęcia we wszystl<ich szlwl(lch pow· 
szechnych i średnich zarówno pływl:ltnych jak i pań
stwowych. Rok szkolny rozpoczął się nabożeństwami. 

Po nabożeństwIe uczniowie zgromadzili się w 
klasach, gdzie podany im został pIali zajęć. 

- Z opieki nad matką i dzieckiem. Zarząd 
'Koła Paw. przy stacji Opieki nad Matką i Dziec
kiem,. projektuje urządzić zabawę towarzyską W 
dniu 5 pażdziernika 1951 r. na cele organizacji. 
Szczegóły w numerach następnych. 

- Muzeum Miejskie w sierpniu. W mie· 
siącu sit:!rpniu r. b. Muzeum Miejskie im. WI. Tar
czyńskiego zWiedziły ogółem 534 osoby; w liczbie 
tej bylo cudzoziemców, jak następuje: 8 Belgóv.:, 
2 Francu.zów, 2 Wlochów i 1 Amerykanin. Stosun· 
kowo dużą ilość zWiedzających wytłomaczyć należy 
zbiorowem bezplatnem zwiedzeniem Muzeum przez 
dwie wycieczki żołnierzy 10 p. p. W ŁoWiczu w licz
bie 208 osób. 

W oluesie sprawozdawczym oprócz wojsKowych 
zwiedziły Muzeum następujące wycieczki: inżynierów 
i. studentów agronomji z Belgji, Stow. Mlodz. Polskiej 
Zeńsk. z Suserza pow. gostynińskiego i wycieczka 
młodzieży żydowskiej z Łodzi. 

- Komunikat Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 
Z powodu ustąpienia dlugDletniego przewodniczące
~o Zarządu L. M. i K. p. W. Doleżala, nauczyciela 
fizyki, przewodnictwo objął z dn. 29 sierpnia Wp. 
Tom czyk, inspektor pracy. Siedzibą Zarządu jest 
pokoik przy Komunalnej Kasie oszczędności m. Ło
wicza. Tam7.e mieści się bibljoteczl{a podręczna. 
Obecnie oddział liczy 160 członków rzeczyWistych. 

wielkości błyszczące mi guzami. Pasterz nosi także 
dużą torbę sukienną oszytą u dołu gę&ta frendzlą 
z grubych wełnianych długich sznurów. Torbę tę 
zarzuca na plecy przy pomocy rzemieni niby torni· 
ster lub plecak. 

Do swego płaskiego kapelusza przypina pióra, 
sprzączl{i i klamerki, a pomaga sobie przy Wspina-

_ niu się góry "ciupagą", t. j. grubą laską, opatrzoną 
zamil:lst rączki w stalową zgrabną siekierkę mister
nie rzeźbioną; drzewce także rzeżbi kształtami ro
dziwych szarotek i ostów. 

W takich przystrojach pasterze wyglądają niby 
legendarni zbójnicy tatrzańsC}'. 

O wiele mniej ładny, chociaż żywszy w bar
wach iest strój kobiety-góralki. Nie można go tak
że nazwać samodziałowym, gdyż materjał jest naby
ty w mieście prócz płótna na koszulę i skórzanych 
kierpców. 

Na całość składa się gorset z kolorowe~o ja
skrawe~o lecz bez deseniu jedwabiu, wyszyty na 
przodzie jedwabnemi nićmi i złotem i lub srebrnemi 
cekinami. Przewaznie wyszywają podobieństwo ostu 
górskiego, czyli t. zw. dziewięciornicy W kształcie 
dużej zielonej gWiazdy z białym kWiatem dużego 
nieśmiertelnika w środku. Gorset sznurowan}' na 
przodzie jedwabną taśmą, a zakończony dużą kokar
dą z szerokiej kolorOWej wstązki. 

Spódniczka "zbiorzysta" t. j. fałdzista marszczo
na z kWiecistego kaszmiru, czyli cienkiej wełny 
o zielonem lUD czerwonem Ue, 

- Powrót harcerzy. W ubit.gly piątek t. j. 
28 b. m. o godz. 18 m. 55 p. p. powrócili dwaj 
dzielni harcerze. Józef Pągowsl<i (ŁoWicz) i Zyg
munt Wigner (Kutno) z 5 tygodnioWej marszruty po 
Polsce. 

Tura wyniosła 620 km., prowadziła przez na, 
stępujące miasta z ŁOWICZA - na Poznań przez 
Kutno-KrośnieWice-Klodawę-Koło-Konin-Slup· 
cę-Strzalkowo-;- Września-Nekła-Kostrl.yń-Swa
rzędz-POZNAN zatrzymali się (2 dni) Murowana 
Goślina-Skoki-;- \\ ągrówiec-Kcynią-Nakło-Byd- , 
goszcz-TORUN (2 dni) Ciechocinek-Nieszawa
Włoclawek-Duninów - Płock-Gąbin - Sannil<i ~ 
ŁO W łeZ. Powrócili zdrOWi przetrzyma wszy trudy 
i niewygody zahartowani duchowo i fizycznie, by 
zatJrać się z powrotem do 10 mies. pracy n3 ławie 
szkolnej. 

- Odlot bocianów. W ziemi ŁOWickiej na-
stąpił w dniu 25 siertJOia odlot bocianów. Całe sta
da gromadziły się na łąkach w parafji Złaków Ko
ścielny, poczem uniosły się i zataczając s;!romadnie 
koła popłynęły W voludniowe strony. 

PodolJOo wczesny odlot bocianów ZWiastuje 
ostrą przyspif'szoną zimę. 

- Dwa pożary w dniu 2 września. Pier
wszy pożar VJ południowych godzinach na Kostce 
w poseSji p. H Kolaszyńskiego, zawdzięczając na
tychmiastowej pomocy ze strony żołnierzy 10 p. p. 
został stłumiony, zaś o godz. 11·ej w nocy sralila 
się stodała własność p. Masztanowicza. W stodole 
mieściły się szmaty. 

Szybka dostawa motopompy i energiczny ratu
nek straży ogniowej, niedopuścily do rozszerzenia 
się ognia. 

- Hubka i krzesiwo odżył,. Miarą nędzy, 
jaka na wsi polskiej panuje, a zdrugiej strony cieka
wym przyczynkiem do historji naszej kultury, może 
być fald, że po ostatniem podwyższeniu cen zapa
łel{ na wsiach łOWickIch rozpowszechniło się znacz
nie używanie przez mężczyzn do zapalania tytoniu 
hubki i krzesiwa. Jak przed laty kilkudziesięcIu sy
pią się iskry z uderzanego krzemieniem ż~laża, pa
dają na zetloną szmatkę i budzą do życia żar ognia. 

Fartuchów w zasadzie nie noszą od święta lub 
przypasują biały z haftowanem oszyciem. 

Paciorl<ów także nie noszą, jedynie starsze za
możniejsze gażdziny zawiązują do kościoła prawdzi
we korale. 

Strój ten dopełniają białe bufiaste rękawy ko
szuli, którą obecnie góralka niestety żamienia białą 
lub kremową bluzką z jakiego cienkiego bawełnia
nego materjału. 

GÓrAlka czesze się gładko z przedziałkiem, 
a dwa warkocze puszcza wolno lub upipa płasko 
w tyle głowy. 

Jest to strój tylko ŚWiąteczny; na codzień gó
ralka jest ubrana z miejska i niczem nie charakte
ryzuje swego pochodzenia. 

Wogóle w przeciWieństwie z mężczyznami ko
biety praWie zarzucają swe typowe stroje, r.oszą 
jedynie serdaki, lub dla ciepła i w razie słoty okry
wają się mężowską lub ojowską cuchą. 

Góralka ani w części nie ma w sobie tej pre
tensji podobania się, czyli t, zw. kokieterji, jak na· 
sze łOWickie księżanki, jest cicha, praCOWita i gospo
darna. 

Zato góral opiera się naleciałościom europej
skiej mody i zawstydza naszego księżaka, który za. 
traca swą typowość. zamieniając dawny bard~o pięk
ny strój na niemiecką kurtkę. 

J. C~arnecka. 
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Zmonopolizowanie zapałki, opodatkowane za
palniczki benzynowe, musiały ustąpić miejsca w nie-

"jednych rękach chłopskich wypróbowanym od Wie
ków i prostszym przyrządom 'niecenia ognia. Jeże
li może to być pociechą, zaznaczyć należy, że owa 
współczesna hubka i krzesiwo nieco się też już zmo
dernizow3ły. 

Hubkę-zetlony gałgan lokuje sie w blaszanem 
pudełeczku od pasty do butów, krzemień 7.ostał krze
mieniem, a ka",ałek żelaza to odłamek zużytego sta· 
regu pilnika. Tak przynajmniej przedstawia się ten 
odrodzony poprzednik zapałki i zapalniczki, będący 
obecnie w moje m posiadaniu, a dostarczony mi ze 
wsi Chąśno, gdzie dotychczas pełnił czas dłuższy 
służbę . ku zupełnemu zadowoleniu swego twórcy 
j właścicie la. 

Zresztą Wieś łOWiCką nie można z tych kilku 
słów wnioslwjąc, uważać za pionierkę nawrotu do 
przedmiotów dawnego użytku. Zachowaj Boże! Inni 
dystansują ją na tem polu całkowicie. Hubka i krze
siWO na takiej Huculszczyźnie naprzykład nietylko 
obecnie, ale zaWsze wo~óle, mimo narodZin zapałki, 
z podręcznej torby palacza nigdy zupełnie nie ustąpiły. 

T. ]. Gumiński. 

Z kraju. 
-z- Bestjalski mord, Pisma stołeczne donosźą 

że na bawiącego w Truskawcu na kuracji posła na 
Sejm p. TAdeusza Hołówkę dokonano morderczego 
napadu. Mordercy weszli do zakładu S. S. Bazy
Honek i do leżącego w łóżku posła Hołówki dali 
sześć strzałów rewolwerowych, z ktorych cztery ugo
dziły W głowę, a dwa W górną część pleców. Mord 
podobno nosi tlo polityczne. Zwłoki zostały spro
wadzone do Warszawy i pochowane na cmentarzu 
ewangelickim przy ulicy Młynarskiej. 

-z- Podwyższenie wpisów w szkołach średnich. 
.Ministerstwo W. R. i O. P. zamierza od nowego 
roku szkolnego podnieść w gimnazjach państwowy.ch 
wysokość taksy administracyjnej o 1000;0 tak, że wy· 
nosić ona będZie odtąd 300 zł. rocznie, płatnych 
w dwóch ratach półrocznych. 

Ze świata. 
-0- Skarby Inkasów. Wśród szczepów Indjan, 

zamieszkujących południowo-amerykańskie Andy, od 
lat krążyło· podanie, że skarby In!<asów, dawnych 
władców Peru i Chili nie znikły, lecz zostaly zako
pane w miejscu, "które jest celem dla strzały". 

Określenie takie niewiele mówi i nie wskazuje 
nawet w przybliżeniu miejsca, gdzie owe tajemnicze 
skarby spoczywają w oczekiwaniu na te~o, kto je 
z głębi ziemi wydobędzie. To też z zdumieniem 
czyta się w pismach amerykańskich Wiadomość, że 
pewnemu adwokatowi, nazwiskienl Torres udało się 
W Andach, niedaleko wsi indyjskiej Nizac Bel Ala
usi odnaleźć miejsce, gdzie jakoby znajdują się owe 
skarby. Jadndk wiadomość ta musi zawierać część 
prawdy, gdyż na pewne ślady natrafił już niejaki Ro· 
ald uczony z Limy stolicy Pertl, który zastanaWiając 
się nad słOWami podania, doszedł do przekonania, 
że miejsce ukryte ze skarbami można odnależć jeże. 
li się wystrzeli z łu!m w pewnym kierunku. Ale od
nalezienie tego punktu nastręczało Wiele trudności. 

Traf zrządził wreszcie, ża w klasztorze św. Au
gu&tyna w Limie. gdzie zebrano wiele pamiłłtek his
torycznych z epoki panowania Inkasów, znalazł się 
między innemi posąg, nazwany, "martwym". Ta sta· 
ra, bardzo zniszczona statua przedstaWia człowieka 
z łukiem W ręku. celującego w pewnym kierunku. 

Roald, ujrzawszy wypadkowo ten posąg, oświad
czył. że pomiędzy nim a podaniem IndIan musi ist
nieć jakiś ZWiązek. MianoWicie gdy się odnajdzie 

miejsce W którem posąg stał, to skarb pOWinien 
znajdować się na tej odległości, przez jal<ą przeleci 
strzała, wypuszczona z luku żywego człOWieka, sto
jącego na tem miejscu, ~dzie dawniej stał posąg. 
Miejsce to nie trudno odnaleźć bOWiem stare kSię
gi klasztorne i kroniki wspominają, skąd posąg zo
stał przywieziony. Lecz wszystkie te kroniki i księ
gi znikły w sposób tajemniCZY, natomiast zjawił się 
na Widowni adwokat Torres, częsty bywalec klaszto
rów i twierdzi. że zna dokładnie miejsce ukryCia skar
bu. Snać ogarnięty gorączką złota "zaopatrzył się· 
w stare kroniki i w nich W}lczytał między Wierszami 
miejsce ukrycia klejnotów i cennych zabytków sztu
ki i kultury dawnych Inkasów. 

Zrozumiałem Więc jest ogromne zainteresowa
nie prasy zągranicznej poczynaniami Torresa, który 
na czele dużej wyprawy udał si~ zdobywać "swój 
skarb". . 

-0- Miasta i wioski w gruzach. W Beludżysta
nie miało miejsce trzęsienie ziemi. Trzęsienie zie
mi W l'Jiektórych miejscach zmieniło zupełnie krajo
braz. Runęły potężne wzgórza, na płaszczyznach 
utworzyły się głębokie szczeliny, rzeki w Wielu miei· 
scach zmieniły swój bieg. Ani jeden most nie oca
lal. Trzy miasta i setki Wiosek zostały zniszczone. 
Zawdzięczając że ludność zdążyła upuścić mieszka
nia liczba zabitych jest nie wietka. 

Jak żyć należy ażeby ustrzec 
się gruźlicy. 
PRZYKAZANIA. 

1) Słońce tępi gruźlicę, Więc chroń Wiek dziecięcy. 
I. daj światła i słońca dzieciom jaknajWięcej, 

2) Ze twe ręce gruźlicę przenieść mog~ skrycie 
U ważaj przez dzień cały na czyste ich umycie. 

3) Grużlica się rOZWija zaws~e wśród zaduchu, 
Więc, czy śpisz, czy pracujesz, otwórz okna 

druhu. 
4) Jama ustna zarazków mieści W sobie roje, 

Więc przy myciu czy&Ć zęby i płucz usta swoje. 
5) Pij mleko zgotowane, nie prosto od krowy, 

Bo zarazek w niem bywa często chorobowy. 
6) Za dużo jeść niezdrowo. za mało niezdrowo, 

Więc zastosuJ w jedzeniu miareczkę środkową. 
7) Wódka, piwko, winko - to trzy twoje wrogi, 

Więc gdy się z nimi spotkasz, zbieraj za pas nogi. 
8) Nie wstydź się! -Masz dosć wody!-a Więc rusz 

się leniu 
I płucz usta nim zjesz co, płucz je po jedzeniu. 

9) Zmieniaj często swą pościel i bieliznę swoją, 
Bo zarazki gruźlicy czystości się boją. 

10) Gruźlica w brud się w krada zawsze pokryjomu, 
Więc uważaj na czystość mieszkania i domu. 

11) Obmyć twatz parę razy na dzień, to za mało, 
Trzeba choć raz na tydZień, obmyć całe ciało. 

12) Przed spaniem wypłucz u~ta, zmYJ brud z swego, 
ciała, 

Bo rzecz to nader ważna, choć na pozór mała. 
13) Pył uliczny roznosi zarazki gruźlicy, 

Więc ustami oddychać strzeż się na ulicy. 
14) Masz mieć własne naczynia, widelce i noż~, 

Bo co cudze, gruźlicą zarazić cię moie. 
15) Gruźlica na piecuchów wyciąga macki, 

Więc ~dy spoczniesz po pracy, .masz użyć prze-
. chadzki. 

16) Nie szczędź grosza, gdyś chory. na cóż jeszcze 
czel<asz? 

Gdy ~fruźlica w początkach. zniszczy ci ją lekarz. 
17) Slońce, czystość, powietrze, oto twa tężyzna. 

A z zdrow) ch jeno ludzi cieszy się Ojczyzna. 
18) Polska zdrową być musi, zdrowe ma mieć lica. 

A gorzej niźli wojna, niszczy ją gruźlica. 
Polski ZwiązfJk Przeciwgrutliczy. 
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KInO-TEATR 10 P. P. fi) ŁOWICZU. 
Orkiestra 10 D. D.· \II Dałnym składzie. 

Sobota, dnia 5 września b. r. o godz. 7 i 9 wieczór 
Niedziela, dnia 6 września b. r. o ~odz. 5, 7 i 9 Wiecz. 
Poniedziałek, dnia 7 września b. r. o godz. 8 wlecz. 
Panowanie krwego cara! Intry~i dworu rosyjskiego! 
Zagadka dworu francuskiego! Miłostki słynnej ma-

MarklzO~SlaD;PE,on 
(Rycerz Madame D' Amour). 

Udział biorą: Liane Haid, Agnes Esterhazy, Alfred 
Gerasch, Fritsch Kortner, Mona Maris, Dem Morel, 

Karol Grauman, H. Malikow, Dr. Manning. 

Kod DrOgram farsa i tygodnik: 
1) SWięto \\tych. Fizyczn. i Przysp. Woisk, w Spale 
w r. 1931; 2) Bataljon Łowicki bierze udział W święcie. 

HINEMATOGRAF "EOS" 
Sobota dnia 5 września początek o godz. 7 i 9 wiecz. 
Niedziela dnia 6 września pocz. o godz. 5,7 i 9 wiecz. 
Najpotężniejszy o największem napięciu film 

wojenny jalU dotychczas pokazywano p. t. 

itllJD nad mma 
Żadna kSIęga, żaden inny film nie zdołał odtworzyć 
oaturalnej wojny, nii ten, sldadający się z autentycz

nych zdjęć. 
Wybrzeża Sommy stały się grobem miljonów. Na 
tern tle rozgrywa się dramat matki, która straciła 

trzech synów. 
Nad program k omedja. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w ŁoWiczu, I rew., 

zamieszl{aly w ł.oWiczu przy ulicy Piłsudskiego Nr. 5, 
na zasadzie 1030 art. Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 
12 września 1931 r. cd godz. 10 rano we wsi Bed
nary, ~m. Kompina odbędzie się sprzedaż z prze tar
SIu publicznego ruchomości, należących do Ignacego 
P~śko i skłedających się z 4 domów drewnianych 
z bali sosnow)'ch oszacowanych na sumę zł. 4800 
sprzedaż niżej szacunku z art. 1070 U. P. C. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu IiCJtacji. 

ŁOWICZ, dnia 25 sierpnia 1931 r. 
Komornik (-) R. Kubik. 

Nr. 177-29 Ogłoszenie. 
Komc,rnik Sądu Grodzl(ie$lo w Łpwiczu, I rew., 

zamieszk<.ly w Łowiczu prlY ulicy Piłsudskiego Nr. 
5, na zasadzie 1030 alt. Post. CyWil. ogłasza, że 
w dniu 15 września 1931 r. od godz. 10 rano w Ło
wiczu, Kilińsl<iego 3 odbędzie się sprzedaz z prze
tars;!u publiczne~o ruchomości, należących do Kę
dzierzawskiego Tytusa i składających się z win owo· 
cowych a zł. 2 za butrlkę 0.6 I. 450 sztuk oszaco
wanych na sumę zł. 900.-sprzedaz niżej szacunku 
na mocy art. 1070 UPC. . 

SpiS rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
tyć mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) R. Kubik. 
ŁoWicz, d. 28JVIIl 1931 r. 

ł<edaktor i wydawca Edward Nowakowski. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Choroby skórne, Analizy krwi. 

Przyjmuje w niedziele godz. 11 - 12. 
Zduńslia 27. 

W Warszawie w poniedziałki i czwartld godz. 6-7 
Piękna 16-b. 3-2 

Ogłoszenie. 
I Rok szkolny u terminatorów. Od 15 wrze

śnia r. b. będzie czynna Publiczna Szkoła Dokształ· 
cająca Zawodowa dla · terminatorów, do której wszy· 
scy kupcy, majstrowie i przemysłowcy obowiązani są 
posyłać terminatorów u nich pracujących. 

ObOWiązek uczęszczania do tej sikoła dotyczy 
wszystkich terminatorów i pracowników od lat 14 do 19. 

Za nieposyłanie i niealwratne uczęszczanie do 
szkoły nakładane są kary na podstawie uchwały Ra· 
dy Miejskiej z dnia 18 września 1922 r. oraz art. 
art. 126 i 127 Ustawy Przemysłowej jak na rzemieśl· 
ników zatrudniających terminatorów tak i samych 
terminatorów. 

Wszyscy pracod~wcy winni natychmiast zareje
strować zatrudnioną u nich młodzież w Magistracie 
(Wydział Szkolny) w godzinach od II-ej rano do 
l-ej w południe w terminie do dnia 8-go września r. b. 

Po tym terminie zgłoszenia przyjmowane nie 
będą· 
. Łowicz, dnia 28 sierpnia 1931 r. 

Alagt·strat. 

Dyplomowana Kosmetyczka 
pielęS!nuje cerę systemem "Universite de beaute 

Cedfb" i usuwa wszelkie defekty skóry. 
ŁOWiCZ, Mostowa 12. l-l 

Obwieszczenie o regulacjach hipotek. 
Wydział Hipoteczny przy Sądzie Grodzkim 

w ŁOWiczu obWieszcza, iż na dzień 17 grudnia 1931 ro
ku wyznaczony został termin pierWiastkowej regula
cji hipoteki dla: 

l) osady we wsi Kocierzew, gminy ]eziorlw, 
tabeli likwidacyjnej Nr. 14, pOWierzchni okola 21 
morga gruntu z zabudowaniami, zasądzonej Józefowi 
Kotlarskiemu wyrokiem Sądu Grodzkiego W Łowiczu 
z dnia 3-27 listopada 1930 roku i 

2) r.ieruchomości W m. Łowiczu, przy ulicy 3-~o 
Maja pod Nr. 11, (dawniej WJazdowa), noszącej naz
wę "Poczta Rządowa", zawierającej 6429 metróW 
kwadratowych placu i ogrodu wraz z zabudowaniami, 
naleŻącej do Skarbu Państwa z mocy art. 2262 k. c. 
stosownie do zaśWiadczenid Magistriltu m. Łowicza 
z dnia 21 sierpnia 1931 roku Nr. 5679. 

W terminie powyższym interesowani winni sta
wić się w kancelarji hipotecznej w Ło\\.iczu dla udo
wodnienia swych praw osobiście, lub przez pełno- 
mocników, pod skutkami prekluzji. 

Kursy Kroju I Szycia 
prowadzone przez silę fachową, otwarte zostaną 
15 \\.rześnia w Stowarzyszeniu" Wspólna Praca" przy 

ulicy Zduńskiej 22. 
Uczenice mogą mieć mieszkanie i utrzymanie na 

miejscu za dostępną cenę. 4-3 

Druk. K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


